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Morze! Zawsze wspa- 
niałe. Kiedy spokojne, 
łagodne jak baranek, ale 
także i kiedy wzburzone, 
niezbyt człowiekowi przy- 
chylne. Każdy z nim 
kontakt to uspokojenie, 
zaduma, refleksja. Czyż- 

—by? (fotoreportaż str. 3) 
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HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


Cena 90 zł 


POLARNE 
DINOZAURY 


(PAP). Na południowym 
wybrzeżu Australii znaleziono 
szczątki morskich dinozaurów 
- plezjozaurów. Nie jest to 
pierwszy przypadek znalezie- 
nia na tym kontynencie wiel- 
kich gadów z dawnych epok 
geologicznych. Uczeni zwra- 
cają uwagę, że w okresie, gdy 
żyły plezjozaury - ok. 130-150 
mln lat temu - Australia znaj- 
dowała się w rejonie bieguna 
południowego. W ciągu milio- 
nów lat przesuwałą się potem 
w kierunku równika. Miejsce 
znaleziska plezjozaurów znaj- 
dowało się wówczas na 80 st. 
szerokości południowej, a 
więc w strefie polarnej. Ana- 
liza izotopowa próbek geolo- 
gicznych wskazuje, że klimat 
był wówczas znacznie łagod- 
niejszy niż współcześnie, ale 
temperatura obniżała się do 
minus 6 st. Zimą przez dwa 
miesiące panowała noc po- 
łarna. Jak w takich warun- 
kach mogły żyć dinozaury? 

Odkrycie to zmienia po- 
glądy na warunki życia, jak 
również przyczyny wyginięcia 
dinozaurów. Do niedawna 
przypuszczano, że nie mogły 
one przeżyć ochłodzenia 
klimatu. 


..Ramię pręż! Słabość krusz! 


Ducha tęż! 


Ojczyźnie miłej służ... 


50 lat temu padło hasło. Harcerze odpowiedzieli... 


Szarymi Szeregami! 


WIT-ek zamknął agencję 
do najbliższych ferii, ale 
jak każda porządna firma 
musi się rozliczyć ze wszy- 
stkich zobowiązań i „za- 


szłości”. | tak też WIT-ek 

uprzejmie zawiadamia, że 

w siedmiu sobotnich, po- 

cztówkowych konkursach 

„„Kto? Gdzie? Kiedy?" roz- 

losowano - zgodnie z obie- 

tnicą — siedem torebek. 
Wylosowali je: 

1. Anna Komenda, Łapy 

2. Joanna Pawłowska, 
Mieczysławów 

3. Krzysztof Szczepaniak, 
Warszawa 

4. Dominik Szczucki, 
Słupsk 

5. Małgorzata Witkowska, 
Lublin 

6. Jan Tendaj, Lublin 

7. Przemysław Tabat, 
Człuchów. 
Wszystkie nagrody zos- 

tały wysłane w sierpniu. 
WIT-ek dziękuje za listy i 

pozdrowienia z wakacji. 

Nadesłane opisy cieka- 

wych tras, niezwykłych 

zabytków, miejsc godnych 

szczególnej uwagi wyko- 

rzysta już przy najbliższym 

spotkaniu. Zimowym. 


KASZTANOWE SZALEŃSTWO! 
JAKŻE PRZYJEMNE!!! 


Podwod 


(PAP). Czy to tylko fantazja 
uczonych i pisarzy? Holender 
Van der Berg, dyrektor firmy 
zajmującej się produkcją apara- 
tury geotechnicznej do badań 
dna morskiego uważa, że jest to 
jak najbardziej możliwe. - Nie 
jestem fantastą - podkreśla - 
tylko realistą. | być może już 
niedługo ludzkość uczyni pier- 
wszy krok w tym kierunku. 

Budową podwodnego miasta 


KRÓTKOTRWAŁE, ALE 
Fot. Marek Szymański 


PIERWSZA . 
ENCYKLOPEDIA 
SZKOLNA 

DLA UCZNIÓW! 


(PAP). W początkach lat 
siedemdziesiątych, w cza- 
sach, gdy myśleliśmy o 
powszechnej szkole -10- 
-letniej, zrodziła się myśl 
stworzenia serii encyklo- 
pedii szkolnych przezna- 
czonych dla uczniów, z 
zakresu poszczególnych 
przedmiotów. : Koncepcję 
tę podjęły Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne. 
Myślano wtedy, iż ency- 
klopedie szkolne odciążą 
podręczniki od wiedzy fak- 
tograficznej. Tę przejęłyby 
właśnie encyklopedie, dzię- 
ki czemu podręczniki mog- 
łyby ulec „odchudzeniu”. 


ne miasta 


zainteresowane jest np. Księstwo 
Monako. Złożono już nawet za- 
mówienie na projekt. Ma być on 
zrealizowany przez trzy firmy 
zachodnioeuropejskie. Nie usta- 
lono jeszcze, gdzie miasto to 
mogłoby być zlokalizowane. 
Prawdopodobnie będzie ono 
miało kształt krateru o średnicy 
10 km i wysokości 120 m na 
podobieństwo 30-piętrowego 
amfiteatru. Ma on pomieścić 300 


tys. mieszkań. Każdy lokal z bal- 
konem i mansardą ma mieć 75 m 
kw. W samym mieście będą 
także kryte bulwary z biurami, 
urzędami i salami gimnastycz- 
nymi, a także place zabaw, 
baseny itp. 

Zdaniem specjalistów, pod 
względem technicznym budowa 
takiego miasta nie sprawi więk- 
szych kłopotów. Jednym z naj- 
ważniejszych zadań będzie m.in. 
odpowiednie utwierdzenie dna 
morskiego pod budowę obiektu. 
Na fundamencie ma być wznie- 


siona kopuła ze specjalnego 
szkła. Będzie ono bardzo grube, 
tak żeby wytrzymało duże ciś- 
nienie wody. - Reszta to fraszka 
- twierdzi Van der Berg - 
wystarczy wypompować wodę i 
wprowadzić ludzi. 


Tymczasem radzieccy specja- 
liści rozważają budowę miasta 
„pod dachem” o subtropikalnym 
klimacie na Syberii. Mieszkańcy 
nie odczuwaliby w nim w naj- 
mniejszym stopniu syberyjskich 
mrozów. 


CER 


p ati |=ml 


„Sercem ojczystycn 
strzeż..." Pod takim 
odbywa się ten koncert. 


progów 
hasłem 


Nad estradą olbrzymi „pająk”, 
taki jak - wykonany ze słomy i 
bibułki - częściej już można 
spotkać chyba w „Cepelii" niż w 
wiejskim domu. Od niego zwie- 
szają się białe wzorzyste krajki. 
W tle biało-czerwone flagi, herb 
Rzeszowa i znak Towarzystwa 
„Polonia”. 


Amfiteatr pęka w szwach. Du- 
żo ludzi stoi. To ostatnie tego 
roku spotkanie Rzeszowa z Po- 
lonią. Gasną światła, rozlega się 
sygnał festiwalu. W takt chopi- 
nowskiej muzyki rusza koloro- 
wym korowodem król tańców 
polskich - polonez. A to jest 
chyba król wszystkich polone- 
zów! Na ile to par? Próbuję poli- 
czyć: dziesięć? dwadzieścia? 
czterdzieści? Kolejne podążają 
na estradę ze wszystkich stron 
amfiteatru. Chyba ze sto par 
tasuje się w kolejnych figurach. 
Wszystko zmienia się jak w 
kalejdoskopie. Stroje ze wszyst- 
kich regionów, tancerze ze 
wszystkich stron świata. Scena z 
trudem mieści tańczących. Teraz 
na przedzie łowickie pasiaki. I 
tylko pojawiająca się tu i ówdzie 
ciemnoskóra twarz każe się do- 
myślać, że to aż z Brazylii przy- 
były te łowickie pary. Pawie 
pióra krakowiaków, orle górali, 
ułańskie czaka, kaszubskie cza- 
peczki, rybackie kapelusze, 
wianki i wstążki i jedenaście flag 
krajów, z których przybyło na 
festiwal czterdzieści jeden zes- 
połów. „Witamy Cię Polsko" — 
rozlega się ich wspólna pieśń. 
Chylą się w ukłonie wszystkie 
flagi, bo już słychać stary, uro- 
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WITAJ POLSKO! 


Polsko”, przybyliśmy do Ciebie z 
Twoją pieśnią I tańcem. 

Co przywołać jeszcze raz z 
tego kilkugodzinnego widowis- 
ka? Wyszywane serdaki i kami- 
zele świecące cekinami? Poły- 
skujące czarne | czerwone buty? 
Przytupy, obroty, podskoki? 
Znane melodie kujawiaków i 
oberków, słowa  żartobliwych 
przyśpiewek? To było widać i 
słychać. Ale czuło się coś waż- 
niejszego: miłość do tego, co - 
często z olbrzymim kunsztem - 
prezentowały zespoły dziękują- 
cej oklaskami publiczności, 
wspólnotę tych na scenie i tych 
na widowni, radość współtwo- 
rzenia - dziś coraz rzadszą - 
tych, co to ledwie od ziemi 
odrośli i tych, których głowy 
przyprószyła siwizna. D 

Popatrzmy jednak na estradę. 
Oto rozwijają się sieci. Połów 
chyba udany, bo dziewczyny z 
koszami przychodzą po ryby. 
Trwa radosny taniec. Warmińska 
„kurlandka” i szybki „„szot”. 
Słomiane, grubo plecione kape- 
lusze i najprzeróżniejsze czepce 
i czapeczki. Już w innym obrazie 
chłopcy z kijami przeganiają 
grupę dziewcząt. Śmigają kije po 
całej scenie, którą wypełniają 
pasterskie zabawy pełne śmie- 
chu, skoków i przewrotów. Na- 
stępny zespół: podskakują w 
tańcu warkocze .dziewcząt i 
bujne czupryny -chłopaków. Na 
scenie robi się niebiesko, poma- 
rańczowo i biało. Niebieskie są 
spodnie i kurtki, pomarańczowe 
spódnice, białe chusty, fartuchy i 
koszule. | jeszcze czerwień korali 
i kokard. Ale w jakim kolorze 
opisać promieniującą od tance- 
rek i tancerzy radość? A teraz 
idzie ku nam dożynkowy koro- 
wód. „Na szczęście, na zdrowie, 
na calutki roczek!" | przeza- 
bawna scena kiszenia kapusty. 
W beczce chłopak, któremu wła- 
śnie przed chwilą wśród śmie- 


żarty. Już wymienia tę grupę 
czterdziestka łowickich dziew- 
cząt i tyluż chłopaków. Skąd oni 
są? Z Belgii, Brazylii, Czecho- 
słowacji, Kanady czy z Litwy? 
Czy to ważne? To po prostu 
swoi, swoi z Łowicza. Łowicki 
oberek zda się rozsadzać scenę. 
Nie mieści się na niej. Aż nagle 
zastyga w ukłonie. Teraz kolej na 
zawadiacką i roześmianą polkę- 
-tramblankę. 

„Regle, moje regle, ukochane 
regle" - zaczynają góralki. Czy 
to naprawdę jest głos dziewcząt 
z Chicago? „Hej, idę ja tańco- 
wać” - czy śpiewający to chło- 
pak naprawdę nie mieszka pod 
Giewontem? Zaczynają się tane- 
czne popisy: te wszystkie drob- 
niutkie kroczki i przytupywania, 
skoki i rzuty ciupagami, przykla- 
skiwania i przyśpiewki, okrzyki i 
gwizdy. 

Tak jak zaczynał królewski 
polonez, tak koncert kończy inny 
taniec - symbol: krakowiak. 
„Płynie Wisła, płynie po polskiej 
krainie, a dopóki płynie, Polska 
nie zaginie..." Dopóki tak tańczą 
i śpiewają na świecie potomko- 
wie tych znad Wisły, nie zaginie 
z pewnością - chciałoby się 


uzupełnić starą piosenkę. Ileż pa- 
wich piór, kółek przy pasach! 
Ileż wstążek i korali, kwiatów we 
wiankach! Ileż radości! Ileż serc 
bijących pod różnymi szerokoś- 
ciami geograficznymi tym sa- 
mym rytmem! Przez ile krajów 
przewędrował ten krakowski laj- 
konik! Iloma drogami i przez ile 
tysięcy kilometrów sprowadzał 
tu za sobą tych spod znaku bia- 
łego orła i biało-czerwonej flagi. 
„Ukochana moja ziemio, Wileń- 
szczyzny drogi kraj, na nic Cie- 
bie nie zamienię, z tobą żyć i 
umrzeć daj" - mówi śpiewana 
tuż przed finałem pieśń. Ale 
przecież chodzi nie tylko o tam- 
ten region, tu chodzi o całą 
Ojczyznę. Tak myślą ci na scenie 
i ci na widowni, wstając ze 
swoich miejsc. „Porzucone oj- 
ców kosy pośród jarów, pośród 
pól, co bronili tu polskości, dając 
dla nas piękny wzór" - bisuje 
swą pieśń zespół znad Wilii. 
Śpiewa o polskości, której tu na 
festiwalu uczą się nawzajem od 
siebie jego uczestnicy. Ale 
możemy się uczyć jej od nich i 
my, żyjący tu i teraz w tym nie 
najłatwiejszym czasie. 

JAROSŁAW LISIECKI 


_werzyst 
się przykra przygoda. Gdy jec 


"się razem z rowerem. Tamten. 


czysty hymn: „Gaude Mater chów umyto nogi,: a dookoła 
Polonia" - „Raduj się, Matko tańce, przyśpiewki, psikusy i 
+ erp 
Wspomnienia 


z wakacji 


O tej pracy 15-letnia Anka Csernak, 
uczennica jednego z katowickich liceów, 
przemyśliwała już od dawna. Pod koniec 
roku szkolnego wiedziała już, że między 
kajakowym spływem Krutynią, a kursem 
żeglarskim w Lutrach będzie miała trzy 
wolne tygodnie, które należałoby wypełnić 
czymś przyjemnym i pożytecznym. Poszła 
więc do katowickiej komendy OHP i popro- 
siła o skierowanie do pracy w śląskim ZOO, 
jako tzw. siły pomocniczej przy obsłudze 
zwierząt. Nic nie stało temu na prze- 
szkodzie... 

- Zawsze interesowałam się zwierzakami - 
opowiada Anka. - Miałam pudla Agata, 
akwarium z rybkami, które odstąpiłam kole- 
żance, papugi, hodowałam białe myszki, 
teraz mam kundla-znajdę, bardzo fajnego 
kudłacza Aresa. Już w VI klasie szkoły pod- 
stawowej zaplanowałam sobie, że w przy- 


szłości będę pracować właśnie ze zwierzę- 


tami. Może w stadninie koni, może w 
którymś ogrodzie zoologicznym, nie wiem 
jeszcze. Dlatego też, kiedy nadarzyła się 
okazja, podjęłam tę pracę: odpowiadała 
moim zainteresowaniom, a poza tym pozwo- 
liła zarobić trochę pieniędzy na drugą część 
moich wakacji. Takie połączenie przyje- 
mnego z pożytecznym, z którego jestem 
bardzo zadowolona. 

Wszystko to prawda, ale dodajmy też, że 
praca to przede wszystkim obowiązki, do 
wypełnienia których trzeba było wstawać o 
5.30 rano, a któż lubi zrywać się o tej porze, 
w dodatku podczas wakacji...? 

- Można się przyzwyczaić - stwierdza 
Anka. - A jeśli chodzi o przeciętny dzienny 
rozkład zajęć, to wyglądał on tak. Od 7 do 10 
- na przykład w żyrafiarni - czyszczenie 
pomieszczeń, zmiana karmy” | wody, a 


później wypuszczanie zwierząt na wybieg. 
Po godz. 11 - do 15 albo dłużej, ale to już 
były nadgodziny, porządkowanie innych 
pomieszczeń, grabienie i składowanie siana, 
itd. Praca była niekiedy nużąca, często nie- 
zbyt przyjemna, ale mnie to nie zrażało. Naj- 
ważniejsze, że na co dzień miałam bliski kon- 
takt ze zwierzętami. Zaprzyjaźniłam się z 
samicą białego nosorożca imieniem Faith, 
matką młodego Tam-tama. Wbrew pozorom 
nosorożce to zwierzęta łagodne, jeśli ich 
Oczywiście nie drażnić. Faith jest delikatna, 
oswojona i ogromnie lubi pieszczoty. Przyci- 
ska głowę do klatki i wyraźnie prosi, żeby ją 
podrapać koło oka lub poklepać za uchem, 
co też robiłam. Później długo obwąchiwała 
moje ręce. Bardzo -polubiłam też dwa dwu- 
letnie słonie afrykańskie, pochodzące z 
odłowu-safari, które Anglicy przysłali nam za 
dużego samca Jasia. Lubią się bawić i dużo 
jeść. Bardzo fajny kontakt miałam również z 
dwiema Papugami żako, który to gatunek 
najchętniej i najwyraźniej naśladuje ludzką 
mowę. Próbowałam więc z nimi rozmawiać 
przechylały wtedy głowy oraz zwężały i roz- 
szerzały źrenice, co u nich oznacza zaintere- 
sowanie, a potem mamrotały coś pod dzio- 
bem. A jeśli już mówimy o ptakach, to 
nestorem ogrodu jest kondor olbrzymi o 
imieniu Iwan. Ma 52 lata i wygląda dostojnie. 
Bardzo też ciekawą jest rodzina danieli w 
której ojciec-byk ma naturalny złoty kolor z 
białymi plamkami, matka to albinoska, a 
młody koziołek urodził się brązowy co u 
danieli stanowi raczej niespotykany przypa- 
dek. O swych trzytygodniowych wakacjach 
ze zwierzętami Anka mogłaby opowiadać 
jeszcze bardzo długo. Miała Szczęście, że 
robiła akurat to, co najbardziej lubi. Ale też 
czasem temu szczęściu po prostu trzeba 
pomóc... ; (J.J.) 


- Chuligański wybryk 
by ostrzec | kich 
PEREDEM 

szosach. Niedawno przydarzyła , 


ja! 
h 
osie, nątre 


po mało ruchliwej ł 
iewczyn 


na grupkę chło Ę 7 
Gdy przejeżdża bok nich, j 
den z wyrostków chwycił mnie : 
rękę, skutkiem czego przewróciłem 


zapewne chciał „zaimponować” swo- 
jej dziewczynie. Zajście to zakoń- 
czyłoby się prawdopodobnie moim 
kalectwem, ponieważ akurat nad- 
jeżdżał samochód. Gdyby kierowca 
auta w porę nie zahamował, wolę 
nie myśleć co by się stało. 

Czy taki łobuz jest pozbawiony 
wyobraźni? Czy nie rozumie, że 
może spowodować nieszczęście! 

Pechowiec 


Nie ma dla nas miejsca 

Piszemy. do ciebie po raz pier- 
wszy. Myślimy, że po naszym liście 
sytuacja; którą chcemy opisać, u- 
legnie zmianie. 

Mieszkamy w małym miasteczku, 
którego większy obszar zajmuje 
nasze osiedle. Odkąd sięgamy pa- 
mięcią, nie mamy miejsca, w którym 
moglibyśmy się spotykać, poroz- 
mawiać, ewentualnie bawić. Obie- 
cywano nam już takie miejsce pod 
warunkiem, że uporządkujemy wy- 
brany; teren. My  dotrzymaliśmy 
obi y, lecz ci, którzy ją nam 
o prostu nas wykorzystali. 
Plac znowu zarasta chwastami, a 
oni od roku nic nie robią. 

Nie mając terenu do spotkań, 
obraliśmy sobie niewielki plac 
przed sklepem. Dorosłym jednak to 
się nie podoba, ciągle mają do nas 
jakieś pretensje. Jedna pani, która 
mieszka w pobliżu sklepu, ciągle 
dzwoni na milicję donosząc, że tam 
przesiadujemy. Zabraniają nam tam 
przebywać, mimo że nie wybijamy 
szyb i nie krzyczymy. 

Prosimy o pomoc. Może w innym 
mieście na innym osiedlu zaistniała 
również taka lub podobna sytuacja, 
której rozwiązanie mogłoby nam 
pomóc. Prosimy o wydrukowanie 
naszego listu. 

„Papużki Nierozłączki” 
z Dzierzgonia 


Może się zmienią? 

Mam 15 lat i chodzę do szkoły 
podstawowej w Świebodzinie. Piszę 
w Sprawie listu ,„Smutnej i zrozpa- 
czonej Magdy” (nr 86/87 „ŚM'). 
Zadaję sobie pytanie, które ledwie 
się mieści w mojej głowie: jak 
można tak traktować własne dziec- 
ko? 

Już samo to, że Magda nie może 
wyjść z domu przez pół roku jest 
wprost niewiarygodne. Nie wiem co 
sądzą o tym Twoi rodzice, Magdo, 
ale każdy lekarz powie Ci: „ruch to 
zdrowie”. 

Myślę, że przez drugi miesiąc 
wakacji zdążyłaś nieco odetchnąć 
świeżym powietrzem. 

U mnie w domu po posiłku 
zawsze mówi się „dziękuję”. Sądzę, 
że to słowo powiadamia „autorkę 
danej potrawy o tym, że nam sma- 
kowało i bardzo za nią dziękujemy: 

Jestem dobrej myśli. Na pewno 
nadejdzie taki czas (a powinien!): 
kiedy Twoi Rodzice się zmienią i 
docenią swoje dziecko. 

A teraz — nie załamuj się! Pozdra” 
wiam wszystkich 

Miki 


|| 


| Spór 


|o nagość 


|w kaplicy 
RZYM (PAP). Postacie na 


| słynnym fresku w Kaplicy Syk- 
| styńskiej, przedstawiającym Sąd 
| Ostateczny, zachowają przepa- 
ski osłaniające nagość, domalo- 
| wane w 1564 r. przez ucznia 
| Michała Anioła, Daniela da Wol- 
| terre, nazywanego od tego czasu 
| żartobliwie „braghettone” (na- 
| kładacz majtek). 

Według znanego XVI-wiecz- 
nego malarza i pisarza Giorgio 
Vasariego, ówczesny mistrz ce- 
remonii papieża Pawła III, pury- 
tanin Blajse de Cesena, oskarżył 
Michała Anioła o wyeksponowa- 
nie wstydliwych części ciała 
postaci przedstawionych na fre- 
sku. Miał on podobno powie- 
dzieć, że to, co nadaje się do 
publicznej łaźni lub szynku, jest 
skandalem uwłaczającym powa- 
dze papieskiej kaplicy. Michał 
Anioł nie zapomniał obrazy, re- 
wanżując się de Cesenie na- 
daniem jego rysów antypaty- 
cznej postaci wyobrażającej 
Minosa, sędziego piekieł. 

Od rozpoczęcia w 1980 r. 
zakrojonych na szeroką skalę 
prac konserwatorskich Kaplicy 
Sykstyńskiej, przepaski na po- 
staciach fresku stanowią przed- 
miot sporów. 

- Zasady konserwacji dzieł 
sztuki obowiązują m.in. do za- 
chowania wszystkiego, co sta- 
nowi element dzieła, zaś kolejne 
retusze są jego integralną częś- 


Dla rybaków - pana Franciszka Żwirka, właściciela i szefa łodzi STE-6 
oraz Wojtka Cichowskiego to po prostu źródło ich utrzymania. Ciężka 
praca. Najpierw trzeba umiejętnie porozstawiać siatki (potoczne okreś- 
lenie rybackich sieci). Następnego dnia - a właściwie nocy, skoro trzeba 
wypłynąć około 3.00 nad ranem - wybiera się z siatek zdobycz. W lipcu 
jest to głównie flądra, czasem trafi się sandacz. No i oczywiście teraz 
następuje selekcja, dzielenie ryb na duże i małe. 

Upłynie trochę czasd, zanim zobaczymy je na naszych stołach. Oby 
jak najprędzej. (kos) 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Od pomysłu do jego urzeczy- 
wistnienia długa u nas droga. 
Zmieniła się koncepcja, w miej- 
sce 10-latki weszła reforma pro- 
gramowa. Prace nad encyklope- 
diami trwały, trzeba było ich 
treść dostosować do nowych 
'programów. Nie było żadnych 
wzorów w naszym piśmiennic- 
twie jeśli chodzi o encyklopedie 
szkolne. Trzeba było wszystko 
zaczynać od początku, od. zera. 
Kopiowanie wzorów z innych 
krajów też, jak się okazało, nie 
było możliwe. Tak więc musie- 
liśmy przejść własną, długą 
drogę. 

Po ponad 10-letnich pracach 
ukazała się wreszcie pierwsza 
pozycja z cyklu Encyklopedia 
Szkolna. Jest nią „Matematyka”. 
Książka ta - wydana w ubiegłym 
roku - jest przeznaczona dla 
uczniów szkół średnich, w szcze- 


gólności z klas matematyczno- 
-fizycznych, ale korzystać z niej 
mogą również uczniowie szkół 
podstawowych z klas starszych 
o zainteresowaniach matema- 
tycznych. 


Encyklopedia „Matematyka” 
zawiera 1000 haseł obejmują- 
cych wiedzę z różnych dziedzin: 
z geometrii, algebry, arytmetyki, 
analizy matematycznej, logiki, 
teorii mnogości, rachunku pra- 
wdopodobieństwa, statystyki i 
informatyki. Hasła (artykuły) są 
zgrupowane w tzw. gniazda tema- 
tyczne zawierające informacje 
dotyczące jednego zagadnienia 
lub zagadnień pokrewnych. 
Hasła główne ułożone są w 
porządku alfabetycznym. Pod- 
hasła i mini-hasła są zamie- 
szczone w kolejności logicznej, 
wynikającej z konstrukcji hasła 
głównego. Na końcu znajduje się 
indeks haseł głównych, podha- 


seł, mini-haseł, a także nazwiska 
oraz wymienione w tekstach 
ważniejsze terminy i pojęcia. 


Książka ma ładną i trwałą 
szatę edytorską - zielona, płó- 
cienna oprawa, sztywna okładka. 
Podobny kształt i wygląd będą 
miały kolejne tomy, a ma ich być 
w sumie osiem. Następne tomy 
Encyklopedii Szkolnej, to „Wie- 
dza o społeczeństwie”, „Histo- 
ria”, „Język, literatura, sztuka”, 
„Fizyka”, „Chemia”, „Biologia” i 
„Geografia”. W roku przyszłym 
ma się ukazać „Wiedza o społe- 
czeństwie”. WSiP pragnie, aby 
co roku ukazywał się kolejny 
tom. 

Słowniki szkolne 


Wydawnictwa Szkolne i Peda- 
gogiczne mają również w zanad- 
rzu cykl słowników dla uczniów. 
Będą to jednak nieco inne typy - 
tych publikacji, niż powszechnie 


Fot. Mieczysław Włodarski 


znane, jak np. „Słownik Ortogra- 
ficzny” czy „Poprawnej Polsz- 
czyzny”. Będą to słowniki tema- 
tyczne. Jest to seria otwarta i 
trudno przewidzieć, ile będzie 
miała tomów i jakie tytuły. Na 
razie wiadomo o pierwszych z 
nich. Mają to być słowniki: 
„Terminów i pojęć historycz- 
nych”, „Nauki o języku”, „Ter- 
minów literackich” i słownik 
„Synonimów”. Mają się ukazać 
w roku przyszłym. Również będą 
się one wyróżniać jednolitą szatą 
graficzną i edytorską. Oby tylko 
zamierzenia te spełniły się jak 
najszybciej. 


O głodzie tego typu wydaw- 
nictw najlepiej świadczy fakt, iż 
cena Encyklopedii Szkolnej 
„Matematyka” 'na_ „czarnym 
rynku” jest dużo wyższa niż w 
księgarni, w której kosztuje 2500 
zł. Ale konia z rzędem temu, kto 


stę. książkę zdobędzie. Łączny 


cią. Zachowanie zatem popra- 
wek Danisla da Volterry wydaje 
się bezsporne - oświadczył 
główny *konserwator, Fabrizio 
Mancinelli. Dodał również, że 
powrót do pierwowzoru tzn. 
wersji Michała Anioła byłby i tak 
niemożliwy, gdyż sporne frag- 
menty zostały przed domalowa- 
niem osłon całkowicie usunięte. 

Prace konserwatorskie przy 
monumentalnych freskach w Ka- 
plicy Sykstyńskiej znalazły się w 
fazie końcowej - po 9 latach, 
jakie minęły od chwili ustawienia 
rusztowań. 

W grudniu przekazany zosta- 
nie olbrzymi fresk na sklepieniu 
z lat 1508-1512, namalowany na 
zamówienie Juliusza Il. Całko- 
wite zakończenie tego giganty- 
cznego konserwatorskiego przed- 
sięwzięcia przewidziane jest 
około 1993 r. 


a 


riakład tego tomu - 300 tys. 
egzemplarzy. Do księgarń na 
„gwiazdkę” roku 1988 skiero- 
wano 100 tys., następne 200 tys. 
rozprowadzono w pierwszym 
kwartale roku bieżącego. 

Dotykamy tutaj najtrudniejszej 
sprawy - nakładów. Encyklope- 
die szkolne, jeśli mają spełnić 
należną rolę, powinny być wy- 
dane nie w tysiącach, a w milio- 
nach egzemplarzy. Jest przecież 
ok. 7 mln uczniów. Marzy się, 
aby w przyszłości każdy z nich 
miał w domu cały komplet ency- 
klopedii szkolnych i by umiał z 
nich na co dzień korzystać. 
Może wtedy istotnie podręczniki 
będą cieńsze, a pamięć mło- 
dzieży mniej obciążona... 

W każdym razie Wydawnict- 
wom Szkolnym i Pedagogicznym 
należy się piątka za tę cenną, 
pionierską u nas pracę, która - 
jak należy mieć nadzieję — przy- 
niesie w najbliższych latach 
pełny, ośmiotomowy cykl Ency- 
klopedii Szkolnej. 


„ Fot, M. Włodarski 
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„Ślubuję na Twoje ręce pełnić służbę w 
Szarych Szeregach, tajemnic organizacyj- 
nych dochować, do rozkazów służbowych 
się stosować, nie cofnąć się przed ofiarą 
życia. 

Mam szczerą wolę całym życiem pełnić 
służbę Bogu i Polsce, nieść chętną pomoc 
bliźnim, być posłusznym Prawu Harcer- 
skiemu.” 


Przyrzeczenie „Szarych Szeregów” 


My iść będziemy w Polskę Szarymi Szereganii 
I będzie Bóg nad nami i będzie Naród z nami 
I będziem szli jak hymny przez wsie, wskroś miast, polami 
I będziem równać w prawo Szarymi Szeregami. 
Gdy rzucą nam wyzwanie ze Wschodu czy z Zachodu 
Zawisza miecz nam poda i staniem do pochodu 
Zatętni ziemia stalą gąsiennic pod czołgami 
Gdy iść będziemy w ogień Szarymi Szeregami. 
Rozniosą się fanfary echami rozgłośnymi 
Hen po piastowskiej ziemi, skrzydłami husarskimi, 
Za nimi pójdzie Naród z orłami, sztandarami, 
Powiedziem go szpalerem Szarymi Szeregami. 
| będziem gmach budować w harcerskim, twardym znoju 
Otworzym w nim podwoje dla prawdy i pokoju 
| będzie Polska nasza, my będziem Polakami 
| stanie straż przed gmachem Szarymi Szeregami. 
Na straży polskich granic wiernie będziemy stać 
Szarymi Szeregami, szara harcerska brać, 
| będziem trwać kamieniem, wśród dróg - drogowskazami 
| wieść będziemy młodych Szarymi Szeregami. 


My iść będziemy 


27 wrzośnia 1930 r, kapitu- 
luje Warszawa. Tego sa- 
mego dnia zapada docyzja o 
przejściu Związku Harcorstwa 
Polskiego do konspiracji. Pow- 
stajo organizacja, która z czasom 
przyjmie kryptonim: SZARE 
SZEREGI. 

Pierwszy Naczelnik, harcmistrz 
Florian Marciniak tak wspominał 
początkowy okres działalności: 

„Przegrana Polski w kampanii 
wrześniowej... postawiła cało spo- 
łeczeństwo, a tym samym har- 
cerstwo, wobec zadania zorgani- 
zowania frontu walki podziem- 
nej... Stanęliśmy do wykonania 
tego zadania jako jedni z pler- 
wszych... Naczelnym postulatem 
programowym była walka... 
która przejawiała się w akcji boj- 
kotu wszystkiego, co nam oku- 
pant przynosi, akcji krzepienia 
serc w myśl hasła: „upaść może 
naród wielki, ale zginąć tylko 
nikczemny”. Walka z owocem 
terroru: strachem. Propaganda 
zdrowego optymizmu, wiary I 
nadziei na lepsze jutro. Ponadto 
w szeregach rozpoczęła się 
akcja szkoleniowo-wojskowa..." 

We wspomnieniach instrukto- 
rów harcerskich, emisariuszy 
Głównej Kwatery powtarza się 
spostrzeżenie, że kiedy w tym 
początkowym okresie okupacji 
docierali w teren, aby ze star- 
szych harcerzy tworzyć komórki 
konspiracyjnej organizacji, wszę- 
dzie zastawali zorganizowane już 
zespoły, zastępy i drużyny. 
Jeszcze te grupy nie miały skry- 
stalizowanych planów działania, 
ale już wiedziały, że obowiąz- 
kiem każdego harcerza jest szu- 
kanie wszelkich możliwości wal- 
ki z okupantem. 

Szybko zbudowano sieć orga- 
nizacyjną w całym kraju. Na ogół 
odpowiadała ona przedwojen- 
nemu, wojewódzkiemu podzia- 
łowi na chorągwie. 

Główna Kwatera otrzymała 
kryptonim „Pasieka”, chorągwie 
„Ule”, hufce - „Roje”. 

Ul Wisła to chorągiew war- 
szawska 

Ul Puszcza — chorągiew mazo- 
wiecka 

Ul Zboże - chorągiew lubel- 
ska 

Ul Rady - chorągiew radom- 
ska 

Ul Smok (potem Dzwon) - 
chorągiew krakowska 

Ul Skała - chorągiew kielecka 

Ul Lew — chorągiew lwowska 

Ul Warta — samodzielne hufce 
częstochowski, radomszczański, 
piotrkowski 

UI Kominy - chorągiew łódzka 


Ul Lina - chorągiew pomorska 
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Obszar działania Szarych Szeregów 


— Harcerzy 
m siedziba Komendy Chorągwi 


UI Huta = chorągiew śląska 

UI Przemysław - chorąglow 
wielkopolska 

UI Barbarą - chorągiew za- 
głęblowska 

UI Biały (potem Żubr) - cho- 
rąglow białostocka 

Ul Las - chorąglow nowo- 
gródzka 

UI Błoto - chorągiew poloska 


Ul Brama - chorągiew wi- 
lońska 
Ul Gleba - chorągiew wo- 
łyńska 


Ponadto działały-(z siedzibą w 
Warszawie) dwie chorągwie - 
jedna grupowała harcerzy wy- 
siedlonych z terenów Polski 
zachodniej (UL Chrobry), a dru- 
ga - z terenów wschodnich (UI 
Złoty). 


W pracy konspiracyjnej, tak 
jak przed wojną, Związek Har- 
cerstwa Polskiego działał jako 
organizacja harcerzy i organiza- 
cja harcerek. | choć nazwą Szare 
Szeregi przyjęło się określać 
całość konspiracyjnego harcer- 
stwa, był to faktycznie kryptonim 
harcerzy. Harcerki używały kryp- 
tonimów: Organizacja Harcerek, 
Związek Koniczyn, Bądź Gotów. 

Łącznie męskie „Szare Sze- 
regi" w okupowanym kraju w 
połowie 1944 roku liczyły 8500 
członków, żeńskie „Bądź Gotów” 
— 7900. Mało to czy dużo? Mało, 
jeśli porównamy ze stanem li- 
czebnym ZHP przed wojną - ok. 
200 000 dziewcząt i chłopców, a 
tym bardziej z dniem dzisiejszym 
- ok. 2 000 000. Bardzo zaś dużo 
jeśli uwzględnimy warunki pracy 
konspiracyjnej. Szare Szeregi 
były jedyną tak dużą, o ogólno- 
społecznym zasięgu, konspira- 
cyjną organizacją młodzieżową. 

Początkowo obowiązywała za- 
sada, że nie mogą do organizacji 
należeć harcerze młodsi, nie 
mający lat 17. Chciano w ten 
sposób uchronić najmłodszych 
przed niebezpieczeństwami jakie 
niesie ze sobą praca w konspira- 
cji. W miarę przedłużania się 
wojny zrodziła się jednak konie- 
czność objęcia pracą wycho- 
wawczą tych, którzy dorastali do 
wieku harcerskiego i którzy w 
naturalny sposób zapewnić mo- 
gli ciągłość organizacji. W listo- 
padzie 1942 roku podjęto de- 
cyzję o włączeniu do organizacji 
młodzieży młodszej, już nawet 
dwunastoletniej. 

Pod względem metod, pro- 
gramu i zadań podzielono orga- 
nizację na trzy szczeble: 

Grupy Szturmowe - najstarsza 
młodzież harcerska, od lat 18 
wzwyż 

Bojowe Szkoły - harcerze w 
wieku 15-17 lat 

Zawiszacy - chłopcy 12-14 
letni. 
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O siedziba Komendy Samodzielnych Hufców ["* 


+ środowisko Szarych Szeregów (Harcerzy) 


— kerunki działalnosc: akcji „N* 


Szarych Szeregow poza granicami kraju 
KI.-Kłomnice  S.-Sosnowiec 


Skroły: B.-Bytom K.-Katowice 


R.-Radomsko 


" postanowili uprowadzić Nieme 


Byli najmłodszymi „żołnierzami” Sza- 
rych Szeregów. Zorganizowani w tajne 
drużyny i zastępy, szkolili się do zadań, 
jakie nakładała na nich - najmłodszych 
konspiratorów, okupacyjna konieczność. 

Zdobywali więc stopnie i sprawności 
harcerskie, odbywali ćwiczenia w lasach i 
konspiracyjne gry .na ulicach miasta. 
Duży nacisk kładziono też na wychowanie 
fizyczne - gimnastykę, ćwiczenia spor- 
towe, wycieczki, zaś w grach harcerskich 
- na szkolenie umiejętności zwiado- 
wczych i łącznikowych. Do programu 
Zawiszy wprowadzono tzw. służbę „Ma- 
fekingu”; która precyzowała rolę, jaką 
mieli odegrać najmłodsi harcerze Szarych 
Szeregów w dniach ogólnonarodowego 
Powstania. Na program ten składały się: 
łączność gońców bojowych, pierwsza 
pomoc sanitarna, regulacja ruchu, służba 
przeciwpożarowa i obserwacyjna, zadania 
specjalne - m.in. służba zwiadowcza, 
przekradanie się przez teren nieprzyja- 
ciela itp. 

W programie na DZIŚ Zawiszacy nie 
mieli zapisanej bezpośredniej walki z 
wrogiem, ale okupacyjna rzeczywistość 
czasami ich do tego zmuszała.. 

w lutym 1944 roku kilkuosobowy 
zastęp starszych Zawiszaków pod do- 
wództwem Zbyszka Leutnera (ps. „Wal- 
demar"), wracający z ówiczeń na Polu 
Mokotowskim, został zatrzymany na O- 
chocie przez patrol żandarmerii. Chłopcy 
mieli przy sobie zbyt dużo materiałów 
konspiracyjnych, by móc poddać się kon- 
troli. Ostrzeliwując się z jedynego posia- 
danego Vis-a, który poprzednio służył Im 
do szkolenia, rzucili się do ucieczki i 
udało im się wkrótce zmylić pogoń. Dzięki 
znajomości przechodnich bram i przejść 
między ogródkami szybko znaleźli się w 
jednym z lokali konspiracyjnych. PrZY ul. 
Mątwickiej. Niestety, jakiś konfident A 
siał zaobserwować przy wchodzeniu. o 
zanim zdążyli się rozejść, dom został A 
czony przez Niemców. Nie mając [> 
szans, chłopcy podjęli ryzykancką Pr ę 
wyrwania się z oblężonego Budy Ę 
Torując sobie drogę strzałami z piatch ję 
część zastępu wyrwała się z okrążen RH 
ale trzech Zawiszaków padło od niem!ec 
kich kul na ulicy... 

Na szczęście jedynie nieli 
były tak tragiczne w skutkach. Zazwyccih 
jak w przysłowiu - odważnym SZCZE i 
sprzyjało i Zawiszacy dzięki zimnej krwi 


czne akcje 


ż- 
sprytowi wychodzili obronną ręka BY 
kich czasami opresji... Ot, lak A) i 
przygoda „Myszy” (Tadek Ko 


na- 
„Sławka” (Sławomir Więcek), którzy * 


organizacji, 
jąc kłopoty transportowe GĄ saMo- 


óło- 
chód. Po przeprowadzeniu, szcze9 


_ okoliczności, w jakich przyszło wów- 


czas żyć. Ą 
Z czasem owa zasada - wychowanie 


nostek AK. A na „Pojutrze" czekali 


kontynuując naukę szkolną na tajnych 
kompletach, kursach, zdobywając sto-. 


„DZIŚ. - JUTRO 
- POJUTRZE” 


Kiedy 27 września 1939 roku Zwią- 
zek Harcerstwa Polskiego przechodził 
do konspiracji, zastanawiano się — jaki 
program powinna mieć ta podziemna 
organizacja. Wydawało się jednak o- 
czywiste, że programem powinno stac 
się wychowanie przez walkę. 

Wychowanie, bo przecież ono jest 
istotą harcerstwa. 

Przez walkę, bo toczona w różnych 
formach i przejawach była nakazem 
chwili i najważniejszą patriotyczną 
powinnością. ę 

Walka*nie może być celem. Celem 
pozostało wychowanie. 

Walka to był narzucony przez nie- 
przyjaciela sposób postępowania z nim 
i wobec niego, właściwy dla czasu i 


> ZACY 


wego zwiadu „namierzyli” na podwórku 
jednej z kamienic zajętych przez volks- 
deutschów interesujący ich samochód. 
Ustalili, kiedy zostaje on bez opieki i... 
zabrali się do dzieła. Otworzyli okienko, 
odblokowali hamulce, a następnie wy- 
pchnęli samochód na ulicę. Prowadzili 
pojazd „na pych” ulicą Rakowiecką i Ale- 
jami Niepodległości w kierunku swojego 
domu, gdzie zamierzali go ukryć. Jakież 
było ich przerażenie, gdy w pewnej chwili 

" tuż obok zatrzymała się ciężarowa „buda” 
z niemieckimi żołnierzami. Ci obstąpili ich 
| .. zaofiarowali swoją pomoc, biorąc 
chłopców za młodych volksdeutschów, 
którym zepsuł się samochód(!). Przydała 
się zimna krew i znajomość niemieckiego. 
Resztę drogi Zawiszacy spędzili wygodnie 
siedząc w samochodzie holowanym przez 
hitlerowską „budę”* wypełnioną, żołnie- 
rzami Wehrmachtu. Lepszej eskorty mieć 
nie moglil... Śmiechu było potem w całej 
zawiszackiej drużynie co niemiara, a zdo- 
byty w ten nietypowy sposób samochód 
przekazany został Grupom Szturmowym i 
przydał się w niejednej akcji bojowej 
„Parasola” 


W 1943 r. ze starszych, doświadczo- 
nych Zawiszaków, którzy byli jednak zbyt 
młodzi, żeby przejść do Bojowych Szkół, 
utworzono zawiszackie Oddziały Spe- 
cjalne o kryptonimie „Osa”. Ich zadaniem 
było „kłucie” tam, gdzie zachodziła tego 
potrzeba - gdzie trzeba było zainterwe- 
niować, ale nie musiała być to interwen- 
cja zbrojna. Tak, jak na przykład „danie 
lekcji” niemieckim kolejarzom w Dworca 
Południowego w Warszawie, którzy szy- 
kanowali polskich podróżnych dojeżdżają- 
cych do pracy lub dowożących żywność z 
podwarszawskich wsi. Chłopcy z „Osy” 
przygotowali kilka atrap granatów za- 
czepnych i wypełnili je łatwopalnymi kli- 
szami. Obrzucili nimi okna dyrekcji 
dworca. Posypały się szyby, a dym palą- 
cych stę klisz ogarnął cały budynek. 
Przytwierdzony do jednego z „granatów” 
list żądał lepszego traktowania Polaków, 
grożąc w przeciwnym razie ostrzejszymi 
karami. Akcja odniosła pożądany skutek, 
a Herr Dyrektor tak się wystraszył, że 
przez kilka godzin nie wychodził z pokoju. 

Było też wiele innych, znanych akcji 
zawiszackich, jak choćby dyżury przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza i przypomi- 
nanie przechodniom o oddawaniu tam 
honorów, czy akcja odbierania młodym 
volksdeutschom z Hitlerjugend „mieczy- 
ków”, które nosili przy pasie. 

Ale największe dni zawiszackiej chwały 
nadejść miały wraz z Powstaniem War- 
szawskim. Najmłodsi harcerze w Powsta- 
niu zdobyli uznanie nie tylko jako dzielni 


przez walkę — przerodziła się w rozwi- 
nięty, całościowy program pt. „Dziś- 
Jutro-Pojutrze”. Co się kryło za tą 
nazwą? * ż 

DZIŚ - to czas konspiracji, zadania 
bieżącej walki. z) 

JUTRO — to przygotowanie do — jak 
to wówczas nazywano - „przełomu” 
czyli walki zbrojnej i sam „przełom” 
czyli powstanie. w 

Zaś POJUTRZE - to przygotowanie 
do równie jak walka trudnego czasu 
powojennego, do odbudowy Polski. 

Dla trzech grup wiekowych Szarych 
Szeregów zadania wynikające z „Dziś- 
Jutro-Pojutrze” były oczywiście różne. 

|! tak Zawiszacy nie brali udziału w 
walce, natomiast przygotowywali się 
do pełnienia służby pomocniczej, gdy 
nadejdzie ,Jutro” (i rzeczywiście, w 
czasie Powstania Warszawskiego zor- 
ganizowali pocztę polową, byli najlep- 
szymi na świecie listonoszami wojen- 
nymi, 
uczyli się na tajnych kompletach, by 
być potrzebnymi Polsce i gotowymi do 
pracy dla Niej, gdy „Pojutrze” nadej- 
dzie wolność. 

Harcerze z Bojowych Szkół — równo- 
latki 
stów — pełnili służbę w Małym Sabo- 
tażu, zajmowali się antyniemiecką pro- 
pagandą, uczestniczyli m.in. w akcji 
WISS (Wywiad - Informacja Szarych 
Szeregów), polegającej na obserwacji 
dla potrzeb Armii Krajowej — ruchów i 
rozmieszczenia wojsk wroga. By spro- 
stać zadaniom „,,Jutra” - BS-y prze- 
chodziły przeszkolenie wojskowe o- 
trzymując następnie przydział do jed- 


pnie harcerskie. 

Najstarsi szaroszeregowcy - człon- 
kowie Grup Szturmowych pełnili służ- 
bę w Wielkiej Dywersji. Co to było, 
pewnie już czytaliście w „„Kamieniach 
na szaniec". Wyrosły z nich potem 
bataliony ,,„Zośka” i „„Parasol”. 

Czy ten program okazał się dobry, 
czy przydał się i sprawdził? 

Bohaterskie czyny młodych Polaków 

w czasie okupacji, wiele głośnych i 
„wlewających otuchę w serca rodaków 
akcji i zadań świadczy o tym aż nadto 
dobitnie. To samo tyczy się postawy 
szaroszeregowców w czasie Powstania 
Warszawskiego i w innych miejscach 
pełnienia służby w warunkach walki 
zbrojnej. 

A „Pojutrze”? Czy wiecie, że rodem 
właśnie z ,„„Pojutrza” był plan repoloni- 
zacji Warmii i Mazur, który w pier- 
wszych dwóch latach powojennych 
przybrał formę harcerskiej służby na 
tych właśnie ziemiach. Gdy harcerstwo 
po raz kolejny odrodziło się po nie- 
obecności w okresie stalinizmu, znów 
jego pierwsze wielkie zadanie nosiło 
nazwę „Warmia i Mazury”, nawiązując 
tym samym do idei zawartych w pro- 
gramie na ,„,Pojutrze”. 

A co do reszty? Rozejrzyjcie się 
wokół... ilu profesorów, inżynierów, ilu 
znaczących w Polsce ludzi ze star- 
szego już dziś pokolenia ma w życio- 
rysie zapisane Szare Szeregi, Jest to 
chyba najlepsze świadectwo, że ,„,Dziś- 
Jutro-Pojutrze” to był właśnie ten pro- 
gram, który w danym przez historię 
czasie, miejscu i okolicznościach był i 
Polsce, i harcerstwu najbardziej 
potrzebny. 


łącznikami, przewodnikami) i 


dzisiejszych młodszych liceali- 


ZĘ JEŚLI KOMU DROGA OTWARTA DO NIEBA — TYM, CO 
SŁUŻĄ OJCZYŹNIE..." J. KOCHANOWSKI 


> _ BADZ (| ) GOIÓW| < 


DWUTYGODNIK RYCERZY ZAWISZY 


24 Grudnia 1943 


Nr. 22 ż ROK II 


SZARE MUNDURY MFG 


, Czy pragniesz dowieść, żeś mężczyzną w duchu, choć młody? 

Że pragnieniem twoim — żołnierska twarda Służba? A 
Że z Bogiem i Polską w sercu umiesz żyć i walczyć? = 
TAK, JESTEM GOTÓWI i TAX, JESTEM GOTÓWI 

Więc walczyć będziesz z nieporządkiem polskiego życia? N 
Więc pójdziesz w jesień, zimę czy lato. na posterunek? Jee 

Więc zostawisz sprawy własne, a przywdziejesz. mundur? Ń 

"TAK, JESTEM GOTÓWI = TAK, JESTEM GOTÓWI 
BĘDĘ ZATEM y 
twardy w „postanowieniach i aleugięty w działaniu s! 
: włerny obietnicy, złożonej Bogu i Sprawie Narodu F 
czysty w myśli i słowie, a poświęcony mej Służbie i 

razem z milionem młodych 
zaciągnę się dziś w ryce1skie szeregi MAFEKINGU 
gdy przyjdzie rozkaz, z całą Polską pójdę do walki 
walce tej oddam wszystkie moje siły, oddam i życie 
Maleking nie jest rozgrywką dla znudzo- le pracą. Szarą codzienną pracą -— ty- 
R aui wyżyciem dla żądnych wrażeń, le, że tu, w Mig, pracą dla wolności 
ie oczekuj, że znajdziesz tu emocje, przys 1 Wielkości Polski, pracą w niekończących 
gody, niezwykle i romantyczne — jak w się szeregach Młodych, pracą żołnierską 
powieści Max Brand'a. To po prostu peł- Jęż dowództwem młodych Przodowńi- 
nienie obowiązku, a obowiązek jest zwyk- ków w Rycerskich Batalionach Mafekingu. 

NIE MA POLSKI BEZ WALKI 
Ą WALKA NA CODZIEN TO SŁUŻBA 

SŁUŻBĄ MŁODYCH — MFG 


MILION JEST ŻOŁNIERZY MAFE 


iROŚ 


listonosze poczty polowej, ale także- jako 
łącznicy, kolporterzy gazet powstań- 
czych, obserwatorzy, zwiadowcy, stra- 
żacy i sanitariusze. Gdy zabrakło star- 
szych - chwytali za broń, za butelki z 
benzyną w ataku na hitlerowskie czołgi. 
Wielu z nich poległo... Zawiszacy. Gdyby 
nie wojna, okupacja, terror,'konieczność 
walki z najeźdźcą — mówiłoby się o nich 
DZIECI 


Najważniejsza | najpiękniejsza książka 
Szarych Szeregów - opowieść o Zośce, 
Alku, Rudym... Autor - hm Aleksander 
Kamiński (ps. Jullusz Górecki) naczelny 
redaktor centralnego organu AK „Biule- 
tynu Informacyjnego”, doradca dwóch 
Naczelników, powołał i kierował organi- 
zacją Małego Sabotażu 


FLORIAN 


ps. „Jerzy Nowak”, „J. 
Krzemień”, 
1915) Instruktor * 


(ur. 
Chorągwi 


kiej, harcmistrz. Komen- 
dant wojennego Pogo- 
towia Harcerzy w Poz- 


nanlu I w 


od momentu przejścia 


ZHP do 


plerwszy Naczelnik Sza- 
rych Szeregów. Pełnił 


tę funkcję 


do momentu areszto- 
wania 6 V 1943. Zginął 
w Gross-Rosen 


1944. 


MARCINIAK, 
„Szary” - 
Wlelkopols- 


Warszawie, a 


konspiracji - 


od 27 IX 1939 


20 IL 


STANISŁAW BRONIEW- 
SKI, ps. „Orsza”, „Wi- 
told”, „K. Krzemień” - 
(ur. 1915) Instruktor 
Chorągwi Warszawskiej, 
harcmistrz. Do maja 
1943 r. komendant Ula 
„Wisła”. Funkcję Naczel- 


pełnił od 12 V 1943 do 
upadku Powstania War- 
szawsklego I pójścia do 
niewoli 3 X 1944. 


LEON MARSZAŁEK, 
„Adam”, 
1912) 


PS. 
(ur. 
Chorągwi 
sklej, harc. 
Naczelnik 


regów, który objął tę 
funkcję 3 X 1944 I 
sprawował ją do mo- 
mentu rozwiązania or- 


ganizacji 
1945. 


Wa 


1. 26 III 1943 


2. 19/20 V 


3. 12 VIII 1 


4. 20 VIII 1 


5. 26 IX 1943 


6. 8 | 1944 


7. 29 VI 19: 


Ponadto: 
kolejowej, 
akcji 


dywersyjnych na 


„Jan” - 
Instruktor 
Wielkopol- 
mistrz. Trzeci 
Szarych Sze- 


w dniu 18 I 


żniejsze akcje zbrojne 
Szarych Szeregów: 


— Akcja pod Arsenałem, odbicie więźniów 
w centrum Warszawy (śmierć „Alka” i 
„Rudego”) 

1943 — odbicie więźniów z transportu kolejowe- 
go do Oświęcimia, Celestynów k. War- 
-Szawy 

— udział w słynnej Akcji „Góral”, zdobycie 
transportu pieniędzy (ponad 100 min zł), 
Warszawa 

=w ramach akcji „Taśma” likwidacja pos- 
-terunku Grenschutzu w Sieczychach 
pod Ostrowią Maz. (śmierć „Zośki”) 

— Akcja „Wilanów”, likwidacja posterunku 
drogowego oraz atak na komisariat żan- 
darmerii i koszary Luftwaffe w Wila- 
nowie 

= ostrzelanie kolumny samochodów z gu- 
bernatorem Warszawy Fischerem wra- 
cającym z polowania, Wawer k. War- 
szawy 

44  — uwolnienie więźniów Pawiaka ze Szpi- 

tala Jana Bożego w Warszawie 


943 


943 


kompania „Zośka” specjalizująca się w dywersji 
poza wyżej wymienionymi akcjami, wykonała 8 


liniach kolejowych wysadzając 


pociągi, niszcząc mosty i przepusty kolejowe; 
kompania „Agat” („Pegaz”, „„Parasol”) specjalizująca się w 


akcjach sp: 
funkcjonari: 
- 71X 19 


ecjalnych wykonała 12 zamachów na wyższych 
uszy Policji i Gestapo, w tym m.in.: 
j43 - na Franza Burkla, znanego z sadyzmu w sto- 


sunku do więźniów z-cę komendanta Pawiaka 
- 1 II 1944 — na gen. Franza Kutscherę, szefa SS i Policji 
dystryktu warszawskiego (akcja odbiła się echem w całej 


Europie) 


— 11 VII 1944 — na gen. Wilhelma Koppego, szefa SS i Poli- 
cjj w Generalnej Guberni (zamach przeprowadzono w 


Krakowie). 


Szare Szeregi zapisały również niezwykłą kartę w walkach 
Powstania Warszawskiego. 


Fot. i 


Opracowanie: OLGIERD LEWAN 
JAN ORGELBRAND 
repr. M. Szymański, M. Włodarski 


nika Szarych Szeregów 


rok a j Ę 
| - zaś le kie o stanie zdro 
Kopalnia prowadząca szkołę zaj o 
materialną: Fo 
1. Uczniom nie korzystającym 
wania i wyżywienia: 
Rok nauki 


Kierunek nauki 
górnik mechanik, 

elektromonter. 
I 12384 zł 7430zł 
li 13300 zł 7980 zł 


LU 17125 zł 10275 zł 


oraz ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla tj. 

3500 zł miesięcznie. > 

2. Uczniom mieszkającym w internacie o 

wysokim standardzie w pokojach 2 i 3- 

-osobowych (otrzymują bezpłatne zakwate- 

rowanie i wyżywienie) kieszonkowe w wy- 

sokości: * 

Rok nauki Kierunek nauki 

górnik mechanik, 
elektromonter 

l 3715 zł 2229 zł 

[I 3990 zł 2394 zł 

ni ; 5138 zł 3083 zł 

Ponadto wszyscy uczniowie uprawnieni są do 

premii miesięcznej w wysokości 10-50% 

pomocy materialnej wg stawek wykazanych w 

pkt. 1. ; 

Szkoła prowadzi także zapisy na semestr 

jesienny i wiosenny do klas przysposobienia 

do zawodu górnika o 2-letnim cyklu na- 

uczania. 

Warunkiem przyjęcia jest: 

1. ukończenie co najmniej 6 klas szkoły 

podstawowej 

2. ukończenie 15. roku życia 

3. zgoda macierzystej szkoły podstawowej. 


UWAGA: 

- Szkoła przyjmuje bez egzaminów wstęp- 
nych - 

- W szkole prowadzone są klasy sportowe o 
profilu piłki nożnej i piłki ręcznej. 


0K/272 


NA OBCEJ 


ZIEMI 


W poprzednim numerze „Świata Młodych” zamieściliśmy 
opowieść o dyrektorze Polskiego Domu Dziecka na dalekim 
Uralu w Monetnej. Prof. Aleksander Lewin - ówczesny dyrektor 
- udostępnił nam przechowane przez siebie wspomnienia 
wychowanków, które na jego prośbę zostały w Monotnej spi- 
sane. Drukujemy kllka spośród nich. 
sprzed zamieszkania w domu dziecka, Krótka charakterystyka 
autorów wspomnień została również sporządzona przez dyrek- 
tora Lewina wówczas, w roku 1944. Został też zachowany 
Język, jakim posługiwali się kilkunastoletni autorzy. 


W naszym domu 
zrobiło się pusto 


Marysla (16 lat), jedna ze starszych 
wychowanek, ostoja domu dziecka, 
uosobienie rzetelności I pracowitości, 
pomagała we wszystkim, oplekowała 
się młodszymi dziećmi. 

J a przyjechałam do Związku Ra- 

dzieckiego w 1940 r. | zamieszka- 
łam z rodzicami na małym uczastku 
Ryfty. Z pierwszych dni przeżywali my 
ciężkie, smutne chwile. Z początku do 
pracy poszedł tylko tato. Mało zarabiał, 
a rodzina nasza składała się z siedmiu 
ludzi. Nie wystarczyło nam pieniędzy 
na chleb. W kwietniu poszła do pracy 
mama, choć miała słabe zdrowie. Pra- 
cowała przy budowie drogi przez błota. 
Całymi dniami stała w błocie i przezię- 
biła się. Po krótkim czasie mama 
zachorowała. Ja nie uczyłam się, 
byłam w domu, bawiłam małe sio- 
strzyczki. W domu było brudno, po- 
nieważ mama nie mogła posprzątać. A 
mnie to do głowy nie przychodziło, aby 
się zająć domem, tylko żeby się poba- 
wić, pobiegać. Tato jak mógł to starał 
się, wymieniał poduszki na kartofle, 
mleko, aby my mieli czym odżywiać 
się. Przyszła ta chwila o czym nigdy 
nie pomyślałam. Tak jak zawsze z rana 
poszłam po mleko dla mamy a tato do 
roboty, przyniosłam mleko i poszłam 
do szkoły. Ale coś mnie niepokoiło i o 
dwunastej godzinie powiedzieli mi, że 
mama umarła. Ja zalewając się łzami 
poszłam do domu i naprawdę moja 
mam już nie żyła. W naszym domu 
zrobiło się pusto, „nie ma mamy” 
mówiła mała Romcia i Czesia. Tak, nie 
ma, odpowiadałam i nigdy już nie 
wróci do nas. Pięcioro z tatem my się 
zostali. Teraz mówi tato: ty teraz 
musisz zastąpić matkę i stać się gos- 
podynią w naszym domu. | rzeczywiś- 
cie ja musiałam i sprzątać, jeść goto- 


(2) 


Dotyczą one okresu 


> 


Grupa starszych 
chłopców w syplalni 
udekorowanej portre- 
tem Adama Mickie- 
wicza 


wać i nawet prać. Chodziłam zawsze 
zmartwiona i smutna. Przeszedł jeden 
miesiąc i umarła 4-letnia Romcia, prze- 
szedł jeszcze jeden miesiąc, umarła 
Czesia. Pogrążając się w smutku i żalu, 
przedłużali my swoje życie we troje z 
ojcem. Ja przestałam chodzić do 
szkoły, choć uczyłam się bardzo dob- 
rze. Na Ryftach mieszkali my do 1942 
r. W lutym 1942 r. przyjechali my na 
Malinówkę. Tato pracował jako fur- 
man, woził produkta. Życie nasze stało 
się nieco lepsze. Zaczęli dawać nam 
zapomogę z Ameryki. 

Mieszkaliśmy we czworo i pchaliśmy 
biedę naprzód. Ale przyszła mobiliza- 
cja Polaków. | nasz tato musiał iść do 
wojska. Smutny był dzień 23 maja 1943 
roku, tato odjechał. do wojska. Teraz 
my się zostali sami bez rodziców i 
poznali co to znaczy życie. Z początku 
żyli my razem. Ale zimno, głód nas 
przycisnął. Wtedy Adela poszła do 
rzemieślniczego uczyliszcza (szkoły 
zawodowej). A Edzio tułał się po 
ludziach. Jak tylko dostał kartkę na 
chleb, to ją sprzedał za połowę chleba i 
od razu przejadł wszystko. A kiedy 
dzielono amerykańskie rzeczy, to nas 
oszukiwano. Dawali nam najgorsze 
rzeczy i mało. Teraz powstało przede 
mną pytanie: co robić? W lecie chodzi- 
tam robić na torf. Praca była ciężka, 
ale ja nie poddawałam się i wypełnia- 
łam normę. Mieszkall my w małym 
pokoju, w niedzielę przychodziły dzie- 
wczęta, pocieszały mnie, że to nie- 
długo. W zimie byłam w niańkach. Na 
wiosnę szukałam pracy i z wielkim tru- 
dem przyjęto mnie, ponieważ miałam 
mało lat. Pracowałam w cechu (warsz- 
tacie). Naprzód jako uczennica, potem 


samodzielnie. Edek w tym czasie wałę- 
sał się po ludziach. Pewnego razu 
przyjechał pan dyrektor i powiedział, 
że w Monetnej będzie Polski Dom 
Dziecka i polska szkoła. Ja z wielką 
chęcią zwolniłam się i pojechałam do 
domu dziecka. 

Irenka W. (14 lat), bardzo pracowita I 
solidna, a zarazem cicha I skromna, o 
dużym poczuciu godności własnej, 
spore kłopoty zdrowotne. 


Głód strasznie dokuczał 
JE am był nieduży posiołek (Hutyr), 
były trzy baraki, do których przy- 
wieziono ludzi. Weszliśmy do baraku, 
nie było elektryczności, nie było pie- 
ców, stał na korytarzu tylko jeden piec. 
Trzeba było kłaść się spać, nie przy- 
wieźli jeszcze bagażu. Kto co miał i 
pod tym spał. A kiedy był deszcz, 
leciało do baraku przez dach, jak 
wstaniesz rano to można było płynąć. 
Zaczęłam chodzić do szkoły, uczyłam 
się dobrze. Mama pracowała na drze- 
wie (w lesie). Kiedy wyjdę ze szkoły to 
z bratem szliśmy do mamy na jagody. 
Było bardzo trudno żyć, mama -zara- 
biała bardzo mało. Kiedy mama poszła 
za pieniędzmi, to naczelnik mówił niej, 
że do Polski nie pojedziemy już nigdy. 
To on tak mówił: „tak kak nie uwidisz 
swojego ucha, tak nie uwidisz Polski”. 
Później mamę zwolnili z rżnięcia 
drzewa, a bo była chora. Tylko praco- 
wali bracia. Kiedy mama wyzdrowiała, 
pracowała uborszczycą (jako sprzą- 
taczka) w jednym baraku, gdzie zimą 
przyjeżdżali kołchoźnicy. W 43 roku 
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MARIA 
BOROWA 


Piegowata, blada z emocji dziewczyna wyrasta obok pianina 
ze świecą. Uśmiecha się, ale w oczach ma niepewność. Ostro- 
źżnie, jakby była ze szkła, podchodzi do stołu. Chrząka nerwowo. 
W ciszy słychać to jak muzyczne preludium wydrapywane łap- 
kami małej myszy za papierową ścianką pudełka. 

- Dobry wieczór - przemawia ludzkim głosem mysz. 

- Cześć, Ewuniu! - odwrzaskuje ktoś z ostatniego rzędu. - 
Głośniej, skarbie, i stań na palcach. Ani głosu, ani osoby, 
aniele... 

Dryblas o kulach, pryszczaty i rozczochrany. Uciszają go, 
sadzają, najbliższy sąsiad grozi blałym kułakiem. Chłopak o twa- 
rzy średniowiecznego ascety rozciąga usta w wyrozumiałym, 
aprobującym uśmiechu. Ten również... wzrusza ramieniem 
Monika. 

Pieguska dochodzi do siebie. 

- Ryniu - mówi niespodziewanie szorstkim głosem. - Jeszcze 
słowo, a będziesz musiał zaśpiewać, co ty na to? Tekst i muzykę 
stworzysz na poczekaniu, ad hoc, jak lubią powtarzać niektórzy. 
- Pleguska uśmiecha się samym kącikiem warg, tłumek wybu- 
cha wesołością, potargany Rynio czerwienieje. - Wielka impro- 
wizacja, rozumiesz? - Pieguska chyba jest złośliwa, bo czerwień 
policzków nazywanego idiotycznym zdrobnieniem przechodzi w 
zlelonkawą szarość, a uciecha sali wzrasta. - ... I nie zemdlej jak 
Mickiewicz po swojej, nikt cię cucić nie będzie, nie mamy kwali- 
fikacji... aniele. Kochani - zwraca się do rozbawionego audyto- 
rium. - Mam przyjemność zaprosić was na spotkanie z poezją o 
miłości. Co wy na to? 

Długie „ooo”! jest odpowiedzią | zadowolona pieguska prze- 
rywa je miękkim ruchem dłoni. 


- Cisza! - Woła śpiewnie i podrzuca wiechetkami fryzury. 
Uśmiecha się przy tym wcale wdzięcznie. Wyładniała, naprawdę. 

- No widzicie. A Rynio nie chciał przyjść. 

- Że wierszel - próbuje tłumaczeń długowłosy. Jest zmie- 
szany. - Nie że o... 

- Ooo! - powtarza męska część widowni. 

- Ewuniu, bogini, stłuczemy go na kwaśne jabłko, jeśli 
będziesz tylko „Ryniu i Ryniu!” - właściciel obandażowanej ręki, 
sąslad rozczochranego, stawia, zazdrosny, swoje veto. 

- | nie puścimy samego do ambulatorium! - wrzeszczy ktoś. 

- Właśnie! - trąca Rynia w bok jasny blondynek z zygzakowa- 
tym przedziałkiem na różowej czaszce. - 

- | uie usłyszycie wierszy o niczym, nie tylko o miłości, no 
więc?... - pyta spokojnie pleguska. Nie jest już ze szkła ani nie- 
pewna. W rozgardiaszu przyszła do siebie. 

- Więc. - Blady chłopak siedzący po drugiej stronie sali pod- 
nosi głos. - Poddajemy się, siostro. Możesz zaczynać swoje 
czary. 

- Nie zacznie, dopóki nie przestaniecie zachowywać się jak 
stado pawianów. Ewal... - bezwłosa piękność podnosi w górę 
dłoń i macha nią nad głową w skomplikowanej sygnalizacji. - 
Proponuję wyrzucić ich za drzwi. Wszystkich. Są... 

- Ooo! - protestuje energicznie tłum. 

Męsko-damski, stosunek trzy do jednego, zauważa śledząca 
leniwie przebleg wątpliwej dyskusji Monika. 

- Uciszcie się! - woła dziewczyna. - Ewa, błagamy, zrób coś. 

- Proponuję - odzywa się rozkudłany młodzieniec idealnie 
naśladując głos oburzonej piękności - „Pieśń nad pieśniami” 
szlachetnie urodzonego Salomona. O jąkże piękna jesteś, przy- 
jaciółko moja, jakżeś ty piękna... 

- Brawo, Rynlul 

- W górę go! 

- Na środek! 

- Ewuniu, wreszcie wykrztusił wyznanie! Musisz się ustosun- 
kować: czarna polewka czy woda destylowana do przemycia 
zranionego serca, A 

Wygłupy, myśli Monika. Szczeniackie, prymitywne próby 
wyśmiania czegoś, czego się wstydzą, nie chcą, nie rozumieją. 
Czego nie ma. Przynajmniej. tutaj, 

Skąd ten pryszczaty wielbłąd słyszał o poemacie Salomona? 


Qn przecież nie ma w domu Naty, siostry-poarożniczki po świa- 
tach sztuki. 


Czy Nata wyrusza I teraz w swoje dalekie wyprawy? Robiła to 
przedtem. 

Przedtem, kiedy zawsze był Grzegorz, malowanie, krosna | 
muzyka. Była szalona, jeśli chodziło o to wszystko razem | z 
osobna. Podwójnie szalona, gdy malowała. Tworzyła te swoje 
wzory-obrazy | śplewała. Zawsze Jedno i to samo. 

Szare, wiecznie młode, piękne żołnierki. Córki, kochanki puł- 
ków. Szare, bez srebra i złota, całowane przez śmierć rozmaryny 
- gdy było nie tak. I radosne walce, kiedy rozłożone na brystolu 
czerwienie stawały się Jesiennym polem o zachodzie. I Marsy- 
lianka wystukiwana już radośnie na krosnach. 

Nie wiedzieli, dlaczego śpiewa tylko to, ale nie śmieli się z 
Naty. Kochali ją. Teraz tylko ja ją kocham... 

Dlaczego... 

Co Nata robi w tej chwili? Grzegorz wyparł się jej | zdradził. 
Myślałam - Nata, on nie jest ciebie wart. Nie można na nim 
polegać. On kłamie... Grzegorz nie czytał wierszy. Nie dlatego, 
wiem, nie patrz na mnie jak na idiotkę. Pamiętasz, Jaką zrobił 
minę, gdy podarowałaś mu na urodziny płytę z piosenkami 
Wysockiego? Co za facet? - spytał, choć wiedział, a ty zgubiłaś 
nadia ira eretehie i Grzegorz nigdy jej nie zabrał. Ci 
utaj pewnie też nie chcieliby Wysocki ka 
Rd ale alaó? y Wy: lego... Nie wrzeszczą już... 

Usłyszała muzykę. | zauważyła, że słuchają. 

Potem było zupełnie cicho. 

A jeszcze potem jakiś chłopak - chyba Romeo od Julii ze 
szwedką - spytał, czy zgodzę się na Demarczyk. On woli 
Baczyńskiego, ale wie, że dziewczyny (dziewczęta powiedział, a 
Julia pochyliła głowę) lubią te inne... ś 

Wtedy pieguska ucieszyła się, to wspaniale i dziękuje za 
pomysł, w sobotę zaprasza na koncert życzeń, niech napiszą na 
kartkach, co chcą I dla kogo... tak, dla siebie można, oczywiście, 
ale nie wierzę, Zośka, że chcesz sobie... naprawdę? Ułożymy 
program, tak, wspólnie, czeka w plątek po południu w parku; 
przed pawilonem D, a teraz proponuje co Innego, Beala, 
czekamy... , 


Cdn. 


wyjechaliśmy do Malinówki. Chodzi- 
łam do trzeciej klasy, uczyłam się 
nieźle, nie było ani jednej książki. Mam 
postąpiła do pracy, pracowała w szkole 
uborszczycą. Kiedy wychodziłam ze 
szkoły, szłam do mamy do szkoły, 
ażeby pomóc myć podłogę. Wtedy 
żyliśmy tylko na 300 g chleba. Głód 
strasznie dokuczał. Starszy brat cho- 
dził do cechu. Latem chodziłam na 
torf, kiedy nawet był deszcz musiałam 
iść, bo nie było co jeść. Wieczorem 
kiedy wracaliśmy z torfu, trzeba było 
przestać w kolejce do jedenastej, a 
potem trzeba było iść jeden i pół kilo- 
metra do domu. Kiedy przyjmowali do 
obozu letniego (kolonie letnie) mama 
oddała mnie, ażebym się poprawiła. 
Byłam tam dwa miesiące. Kiedy pan 
dyrektor przyjechał do nas po dzieci, 
to mama długo zastanawiała się nad 
tym, czy oddać czy nie. Ale powiadali, 
że kiedy pojadą do Polski, to dzieci 
oddadzą. | mama oddała nas do domu 
dziecka. Bardzo mi było żal odstać od 
mamy. Jeszcze zapomniałam napisać, 
że w 40 roku pomagali nam bardzo, z 
Polski przysyłali pakunki (paczki) i 
pieniądze, potem kiedy wybuchła 
wojna, pakunków nie przyjmowano. 
Wtedy było bardzo trudno, mama pra- 
cowała w domu, zawsze było pełno 
brzeziny, bo mama robiła miotły do 
zamiatania dróg traktorowych. Wypła- 
cano bardzo mało po 15-20 rubli na 
miesiąc. Mama robiła małe miotełki i 
sprzedawała. Tak my pomału żyli. 
Pamiętam, siedzieliśmy od rana do 
wieczora bez kąska chleba, tylko napili 
się kawy i wtedy sąsiadka przyniosła 
kartofle i krupy i mama ugotowała 
zupę, a przed wieczorem zjedliśmy 
trochę gorącego. 

Janek A. (14 lat) chłopek-roztropek, 
gospodarski rozum i gospodarskie 
oko. 


U rodziłem się w Polsce w Tarnopo|- 
skim obwodzie, był u nas sad, 
tatuś pracowali w gospodarce, chodzi- 
łem do szkoły do II klasy, uczyłem się 
nieźle. U nas w szkole był sklepik, 
który sami dzieci urządzili, tam były 
ołówki, zeszyty i inne narzędzia do 
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szkoły. Pewnego razu wyszedłem na 
podwórko, zobaczyłem furmanki, koło 
naszego jeziora stała furmanka | dwaj 
żołnierze stali, potem przyszii | powie- 
dzieli po rusku, żeby się zbierać, no to 
tatuś trochę umiell rozmawiać | oni 
nam wytłumaczyli, my nie chcieli się 
zbierać, ale żołnierz powiedział, że 
jeno pół godziny I trzeba było się zble- 
rać. Ja swoje gołębie wypuścił na 
podwórko. Potem powieżli nas do 
Hajworinki, tam my przestali pół dnia, 
potem pojechali do Podhajec, tam 
posadzono nas do ciepłuszek (wagony 
towarowe ogrzewane plecykami). 
Jechaliśmy dobrze, na ruskiej granicy 
przesadzono nas do ruskich wagonów, 
tam pomieszczono z dwóch polskich 
wagonów, do jednego ruskiego. Na 
dużych stacjach wypuszczano, żeby 
nabrać wody, dawali nam gorące 
obiady. Ja raz siedziałem około okna | 
zrobiło się ciemno, to był tunel, on był 
na 3 kilometry i tak przejechałem do 
Rosji, do Irbitu. Tam przyjechali fur- 
manki, nas przesadzono | przyjecha- 
liśmy do lasu, tam stał jeden barak i 
bania. Tatuś i mamusia postąpili do 
pracy rżnąć drzewo, potem przewie- 
ziono nas na Hutyr, tam tatuś czyścili 
drogę od traktoru 1 km, ja zawsze 
pemagał zamiatać, a brat Stefek gruził 
(ładował) drzewo na traktor, a mama 
chodziła do lasu rżnąć drzewo, norma 
była 5 metrów. Żyć było ciężko, dawali 
zupę z robakami, nikt nie chciał jeść, a 
pracować gnali od 7 rano do 7 wieczo- 
rem, a ja i brat zawsze jeździili po 
drzewo do lasu na sankach. Potem ja 
miał kurzą ślepotę, kiedy robiło się 
ciemno, to ja nic nie widziałem, 
dawano 2 łyżeczki tranu na dzień. Brat 
Stefek i jego koledzy zebrali się i poszli 
do wojska, napisali jeden list wszyscy 
razem i tak więcej o nich' nic nie sły- 
szał. Potem my przyjechali na Mali- 
nówkę, babka bardzo chorowali i 
umarli w 1941 r. 23 kwietnia pochowali 
na drugim uczastku. Tatuś i mamusia 
chodzili do pracy, tatuś pracowali w 
Orsie (Otdieł Roboczewo Snabżenia — 
Dział Zaopatrzenia), potem tatusia 
zabrali do wojska i mama nie mogli nas 
wyżywić. Ja, brat i siostra postąpiliśmy 
do pracy, a mamusia rozczytali się 
(rozliczyli się - prawdopodobnie zwol- 
niono z pracy). Ja i brat chodziliśmy 
do trudoarmii (coś w rodzaju hufców 
pracy). Kiedy my dostali pieniądze, to 


zawsze pieniądze chowali i kupowali 
tytoń i wtedy ja nauczył się palić coraz 
więcej. Do szkoły ja nie chodził, bo nie 
było czasu. Stryjko byli murarzem, 
pracowali ciężko i nie mogli się wyży- 
wić i umarli w 1942 roku 9 kwietnia, 
pochowali w Malinówce. Potem pan 
dyrektor przyjechał na Malinówkę i 
zapisywał kto pojedzie do diet-domu. 


Fot. archiwum Aleksandra Lewina 
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gdy naprawdę będzie już zima, to 
może się naprawdę stać na wagę... 
uniknięcia przeziębienia co naj- 
mniej. 

Najmodniejsze są swetrzyska 
jednobarwne. A z tych jednobarw- 
nych pastelowe. Blady róż, zdy- 
chający błękit, seledyn, który jest 
prawie bielą - to jest właśnie to. No 
i oczywiście kolor tak zwany... cie- 
mny biały, nażywany również kre- 
mowym, śmietankowym czy - z 
francuska — ecru. Włóczka powinna 
być gruba. Druty numer 5 lub nawet 
6 co najmniej. Ścieg powinien być 
bardzo ozdobny. Trochę warkoczy, 
trochę bąbelków, trochę wypustek, 
trochę gwiazdek... wszystko, co się 
da na drutach wyrobić w takim swe- 
trzysku być powinno. Czym więcej 
różnych elementów - tym lepiej, 
tym szałowiej. 


Ten nadmiar efektów ściegowych 
jest po to, aby zrekompensować 
ascezę samego fasonu. Bo fason 
jest wręcz banalny. Pulower przez 
głowę zakładany, pod szyją okrągły, 
lekuchno podcięty ściągacz, ścią- 
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gacz na dole, ściągacz w mankie- 
tach, rękawy tzw. nisko wszyte. 


Te najnowsze swetrzyska (rzecz 
od paru sezonów się plącze po 
modzie) są jakby mniejsze od 
poprzednich. Są oczywiście luźne i 
swobodne, ale już nie do kolan się- 
gające i nie o 3 numery na czło- 
wieka za duże lecz tylko... o jeden 
numer. 


Takiego swetrzyska (jak to na 
zdjęciu na przykład, chodzi o rzeczy 
w tym stylu właśnie) nie kupi się 
gotowego. No, chyba, że rodzina w 
totka właśnie wygrała. To inna 
sprawa. Ale tylko niektórzy wygry- 
wają. Reszta będzie więc musiała je 
sobie (o ile chce coś takiego mieć, 
rzecz jasna) po prostu wydziergać. 
Samodzielnie (jak potrafi się z tymi 
wszystkimi warkoczykami biegle ob- 
chodzić) lub namawiając kogoś 
sprawnego w tej sztuce z rodziny. 
W jednym i w drugim wypadku 
rzecz wymaga sporo czasu. Więc 
jeślibyście chciały w czymś takim 
na ślizgawkę w zimie pobiegać, to — 
najwyższa już pora, aby o swetrzy- 
sku rzeczowo pomyśleć. 
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litery „V”) o pojemności 3 litrów, osią- 
gający moc 155 kW, uzyskiwaną przy 
6200 obr./min. Zasilanie w mieszankę 
paliwową odbywa się za pośrednictwem 
wtrysku systemu Motronic ML 4,1 firmy 
Bosch. 

Koła przednie samochodu zawieszone 
są niezależnie. Każde z kół przednich 
opiera się na dwóch wahaczach, a ele- 
mentem resorującym jest kolumna zło- 
żona ze stalowej sprężyny i amortyza- 
tora. Układ podwoziowy umożliwia 
obniżenie prześwitu pojazdu do wyso- 
kości zaledwie 60 milimetrów. Koła 
posiadają ogumienie niskoprofilowe o 
rozmiarach: przednie 205/55 ZR 16, 
tylne 250/50 ZR 16. To ogumienie, o 
dużej, bo 16--calowej średnicy osadze- 
nia montowane jest na obręcze odle- 
wane ze stopów metali lekkich. 

Prędkość maksymalna tego pojazdu 
wynosi 245 km/h, a przyspieszenie od 0 
do 100 km/h uzyskuje się w czasie 7 
sekund. 

Przedstawiony na ilustracji pojazd 
stanowi wersję prototypową, jego pro- 
dukcja w liczbie 1000 sztuk rocznie ma 
być realizowana w wytwórni firmy 
Zogato, która by wytwarzała nadwozia i 
montowała kompletne pojażdy w opar- 
ciu o dostarczane z fabryki Alfy-Romeo 
mechanizmy. 
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Dom w Monetnej zbudowany był z drewna, na bramie 
wiodącej do Jego wejścia widniał orzeł blały. Wychowan- 
kowie wyblerall się na narciarską wycieczkę , 


Uśmiechnięte twarze, krakowskie stroje - zespół arty- 
styczny z Polsklogo Domu Dziecka w Monetnej tuż przed 
występem w Pałacu Plonlerów 


Archeolodzy kopią... 


Podczas prac archeologicznych na Placu Czerwonym 
w Moskwie odkryto pozostałości karczmy z czasów Pio- 
tra | w pobliżu soboru Wasyla Błażennego. Nie jest to 
jedyna niespodzianka archeologiczna kryjąca się w naj- 
starszej części stolicy Związku Radzieckiego. Nieco 
wcześniej, podczas remontu nawierzchni w Przejeździe 
Historycznym prowadzącym na Plac Czerwony, natra- 
fiono na resztki domostw z XIII w., a także pierwszą w 
Moskwie „gramotę na brzozowej korze”, zabytek piś- 
miennictwa odnajdywany dotychczas tylko w No- 
wogrodzie. 

Niedawno rozpoczęto też poszukiwania na terenie, 
gdzie wznosił się niegdyś na Placu Czerwonym sobór 
Kazański, zaliczany do najwspanialszych świątyń 
Moskwy, zbudowany w XVII w. i zburzony na polecenie 
władz w początkach lat trzydziestych naszego stulecia. 
Ostatnio padło wiele głosów postulujących rekonstrukcję 
soboru. Archeolodzy kopią też w ćentrum miasta — w 
Zaułku Stolesznikowskim, który podobnie jak Arbat, 
przeznaczony będzie wyłącznie dla pieszych. 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA zwierza się żonie po powrocie z 


pracy: 
- Wiesz, poprosiłem dzisiaj mojego szefa o 
podwyżkę mojej pensji co najmniej o jedną 
szóstą... 


Pani Mądralowa reaguje natychmiast nerwowo: 
- No wiesz! Jedna szósta - to za mało! Powinien 
ci podwyższyć chociaż o jedną dziesiątą! 


* 


DWIE WIEWIÓRKI łuskają orzechy. W pier- 
wszym orzechu znalazły suknię wyszywaną per- 
łami. W drugim orzechu - pierścień | broszkę z 
drogich kamieni. W trzeciem - złote monety. Jedna 
wiewiórka do drugiej: 

- Jak tak dalej pójdzie, to zimą umrzemy z 
głodu! 


dzieżowej Agericji Wydawniczej w 
Warszawie. 

Zam. A-360/89. A-33. 

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „,Prasa-Książka-Ruch* w Łodzi 


„Prasa-Książka- Zam. 2450/89 


oraz urzędy V d 50 


40-003 Katowice (tel. 53-94-57, telex 


0315569) telnikami tel. 21-81713), wojciech 


ogłoszenia od osób fizycznych przyj- 
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SKŁAD:- Zakład. Poligraficzny Mło- 
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Na dworze jeszcze jest ciepło i 
letnio (tak. przynajmniej myślę, w 
momencie gdy piszę ten tekst - tak 
włąśnie jest), ale to nie znaczy, że 
nie warto pomyśleć o... swetrzysku. 
Swetrzyska są ciągle „en vogue” i 
bardzo jest stylowo takie wielkie 
swetrzysko posiadać. Teraz to się je 
nosi dla szpanu przede wszystkim, 
bo niezbędne do życia nie jest, ale 
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Włoskie samochody produkowane 
w zakładach Alfa-Romeo poszczycić 
się mogą bogatą tradycyją sportową. 
Wiele specjalnie przygotowywanych 


pojazdów sportowych z tej firmy 
zdobywało najwyższe laury w różno- 
rodnych sportowych zawodach auto- 
mobilowych. Dzisiaj, kiedy większość 
wyrobów tej wytwórni stanowią oso- 
bowe pojazdy użytkowe, stara się 
ona również nawiązywać do tych 
sportowych tradycji konstruując nis- 
kie, opływowe i bardzo szybkie 
boildy zwane samochodami sporto- 
wymi 

Takim najnowszym sportowym 
dziełem wytwórni Alfa-Romeo, dzia- 
łającej już od pewnego czasu w 
ramach koncernu Fiata, jest samo- 
chód. oznaczony marką ALFA RO- 
MEO ES 30. Warto przy tej okazji 
wspomnieć, że od czasu przyjęcia 
Alfy-Romeo przez koncern Fiata, 
zakłady te były własnością państwa 
włoskiego, lecz prawdopodobnie in- 
teresy wówczas nie układały się zbyt 
pomyślnie grożąc upadłością firmy, z 
tego względu zdecydowano się na 
ich wykup przez Fiata. 


Stylistyka nadwozia tego sporto- 
wego coupe jest dziełem znanej wyt- 
wórni projektowej Zogato, współpra- 
cującej na stałe z zakładami Alfa- 
-Romeo. 

Projektanci uformowali to nadwo- 
zie w wyraźny kształt klina, przez co 
odnosi się wrażenie, że oszklona 
część kabiny jest mocno spłaszczona 
- jakby trochę za niska w stosunku 
do znacznie podwyższonej tylnej 
części nadwozia. 

Nadwozie to wykonywane jest cie- 
kawą i dość nietypową metodą z 
żywicy metakrylowej wzmacnianej 
włóknem szklanym. Nie jest to sto- 
sowana powszechnie metoda, a po- 
lega ona na tym, że części konstruk- 
cyjne tego nadwozia, umieszczane 
od strony podwozia wykonywane są 
z metalu, a następnie zalewane pod 
niskim ciśnieniem żywicą. Do tych 
„zalanych” metalowych części mo- 
cowane jest: zawieszenie silnika, 
zawieszenie kół przednich i tylnych, a 
także zespołu napędowego. 

ALFA ROMEO ES 30 posiada też 
układ napędowy odmienny od ogól- 
nie przyjętego wzorca dla tego typu 


pojazdów, według którego silnik 
umieszczony jest w pozycji centralnej 
i od niego krótką „drogą” obroty 
przekazywane są na tylne koła. W 
tym samochodzie silnik napędowy 
umieszczony jest z przodu. Od niego 
dzielonym wałem napędowym obroty 
przekazywane są do tyłu, gdzie we 
wspólnej obudowie znajdują się: 
sprzęgło, skrzynia przekładniowa, 
przekładnia główna i mechanizm 
różnicowy. Napęd na tylne koła prze- 
kazywany jest za pośrednictwem 
wahliwie zamocowanych półosi (zwa- 
nych półosiami łamanymi). Tarczowe 
hamulce znajdują się nie przy kołach 
lecz przy bloku napędowym. Ten 
układ umożliwiający niezależne za- 
wieszenie kół określa się mianem De 
Dion 

Przyjęcie takiego rozwiązania ukła- 
du napędowego ma wpłynąć na bar- 
dziej równomierne dociążenie kół 
przednich (obciążanych przez silnik) 
i kół tylnych obciążanych przez 
mechanizmy zespołu napędowego 


„ Dodatkowo przez umieszczenie sil- 


nika z przodu uzyskuje się polepsze- 
nie jego chłodzenia, eliminując wyd- 
łużenie układu chłodniczego i ob- 
niżenie jego ciężaru (w stosunku do 
silnika umieszczanego w pozycji 
centralnej), 

k Sportowa ALFA-ROMEO wyposa- 
zona jest w widlasty silnik 6-cy- 
lindrowy (układ cylindrów w kształcie 
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